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M O N I T O R
Na R. P. 1771.

N ro  XIX. 
d. 6. Marca.

I.
Paulurn ſ e  p u lt et d ijla t i t ie r t ia  

V Ctlata v ir tu t . . Hor. lib. 1V> Carm. Ole VIIL-

R Ozum, ktorego Człowiek nie zaży­
wa, ieft na kſztałc broni dobrey, 

która fię nigdy z pochew , nie dobywa, 
jeft to niewdzięcznym bydź przeciw BO­
G U , co ta lent fwoy tak zakopać, świae 
nawet takim  poftępkiem fię gorizy. Wie­
my co rzeld Zbawiciel o tym, ‘który ta ­
lent ſwoy zakopał, y iak za powrotem 
ſwego Pana, haniebnym  wftydem by i 

T  okry-
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okryty . Salomon mowi w ſwoich przy- 
ftowiach: niech fię rozejdą precz źrzodtci 
twoie, 1/ po ulicach rozpuść ivody łwoie po­
działem. * Zdaie mi fię, że taki fobie li­
czony, zamiaft coby miał bydź uczczony, 
tyle przynaymniey ieft wzgardy godzien, 
ile  on głupiec ieft nieznośny, k tóry  fię 
rozumnym chce udaw ać : acz przynay­
m niey  ten oftatni pokazuie po fobie, że 
żąda dobra, ktorego nie ma; gdy pier- 
wſzy maiąc go , tai fię z nim ufiinie. 
Rozum  nie na to ieft Człowiekowi dany, 
aby  go tylko fam używał, ale aby go 
y  drugim udziela ł,  zażywaiąc go na 
ſpolne wfzyftkich dobro, y na pożytek 
wſpol z ſobą żyiących. Wfzyfcy iefte- 
śm y ftworzeni na iakiś koniec: ludzie 
rozumni dla uftugi publiczney, a profta- 
cy, aby zbierali z niey pożytek, y przy­
dawali luftru zdrowemu mądrych roz- 
ſądkowi. N a  koniec N atura  daremnie 
nic nie uczyniła, wyiąwfzy to, że dała 
ta lenta  ludziom , których nie chcą lub 
nie umieią zażyć na ſwoią zaletę y  uftuge 
bliźniego. II.

*  D criven tu r] fo ttte s  tu i  f o r  a s , (S1 in  ylateis aątias 
tuas divide, Prov. 5 ,
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 -------- R a ris /ju t g a v isa  v o lu p ta s .  Sfatius.

l ia r a  ju v a n t, p r im is  f ic  m ajor g ra tia  po  m u ,
H ib ern a  p re tiu m  ſ k  m eru trc  rosa . M arrial .

W ſzyftkie  na świecie rzeczy ſą nie* 
doſkonałe, ich nabycie y odzierżenie u- 
'mnieyſża ich ſzacunek, aczkolwiek na* 
dzieia ich nabycia ma niewiem coś 
w fobie więcey iaſkotliwfzego, niżeli u- 
kontentowanie, które fię czuie z ich o -  
dzierżenia . Szacunek, który fię daie 
rzeczom dla ich rzadkości, widzi mi fię 
bydź nie przyftoyny, gdyż zda mi fię 
iżby  należało, cenę y wagę onych, po* 
aiug  użyteczności ich miarkować. Ielt 
to dowodem naſzego giupftwa, co ſzacu- 
r.ek rzeczom ftanowić, które nie maią 
inney zalety nad dalekość kraiu, z kto* 
rego przychodzą. Rozum nam dyktuie, 
iż  rzecz iakkolwiek użyteczna t acz w 
kraiu naſzym fię rodzi,' ma więcey w fo­
bie  wagi względem nas, niżeli rzecz nie 
pożyteczna z  Indyi fprowadzona.

Ale mi tu  rzecze iaki k ry tyk : perty 
nie wiele ważą w pańftwach Wſchodnich, 
%ni złoto w Peru} ani perfumy y  wonie

w A ra-
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w A rabii; przecieſz to wſzyflko u nas 
iefl koſztowne dla ſwoiey,rzadkości. Na 
co odpowiadam, że to  imaginacya nafża 
czyni te rzeczy drogocenne; ii mówiąc 
po prawdzie, daleko bydź fądzę Europej­
czyków nie rozumnieyfzemi, ſzacuiących 
fobie tak  wielce z ło to , które  nie ieft 
tylko grudg żołtey z i e m i i a k o  y perły, 
k tóre  ſą pewnym rodzaiem muſzełek czy 
morſkich fkojupek; a niżeli Indyanow , 
którzy tak drogo zapłacili pierwſzego 
kota, co im go Eollcnder przywiózł, gdyż 
to zwierzątko daleko im było pożyte- 
cznieyſze dla wytępienia myſzow, iak 
wſzyflko złoto y perły całego W ſchodu.

Pozwalam na reſzcie, że złoto dziś 
wiele, iż nie rzekę, wſzyflko dokazaę 
może, uważaiąc prożność y łakomftwo 
naſze: ale że złoto nie ma w fobie ſa- 
mym tey dzielności, aby mog! łowić 
rnyſzy, a więc kot zapewne w tamtym 
kraiu więkſzego był nad złoto ſzacunku.

N a oſlatek, przekładam ſrokę w pſtrey 
kazakince, kiedy umie gwarzyć, nad 
Papugę w płaſzczyku mienionym w ro­

żne
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żne kolory, kiedy nic nie umie gadać. 
Natura tak była ſprawiedliwą w fwoim 
podziale, że każdemu kraiowi to dała, 
co było ku iego potrzebie y pożytkowi, 
byleby tylko umieć na tym  przeftawać, 
nie ſzukaiąc po rożnych kątach obcego 
św iata , czego nie potrzeba. A iako 
zby tek  wſzelki ieft nie potrzebny y nie 
pożyteczny, tak rzeczy by  też nayrzad- 
ſze y nayoſobliwſze, ieżeli nie ſą zdatne 
ani potrzebne, tylko dla podniety wię- 
kſzey próżności y  obżarftwa, nie zdaią 
mi iię bydź warte żadnego ſzacunku, 
choćby też były y z podziemnych przy- 
wożne Antipedow. Dobry z kurcząt fry­
kas, przekładam nad przyſmak z mło­
dych ia (kołek Indyi/lacłi fporządzony, a 
dobry  trunek w kryſżtałowey ſzklenicy 
lub w kubku farfurowym , potrafi tak 
dobrze  ugafić moie pragnienie, iak gdy­
by z nayprzednieyſzey podany był m i 
Jiapoy porcellany. Na koniec

O guftach w  uftach n ie  m a ſz  dy ſp u tv :  ten w  raku

R z ec z n y m , a o w  w o f tr y d z ę  tnorfkiey ſzuka {'maku'-
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pom in ą  dicta, nrbcs ſeptehi canitnus Sapientum. 
Optima.metifura eji, Cle.obułus Lindius irujuit. 
Te iogntfce ipſum, Laeedżmoniś incala. Chiloit. 
(hiicjue Corinrhiuś </?', irdm  rege, ąit Peiiander. 
P;ttacusj ot ne tjUul nimis, efſatur Mityleuus,  
Acticus eft Solon, vit<f, incjuit, reſpice finem. 
JSJonſpendcrc, Thaleś Milefius, ittile ctnſet.

Vid. Anthol. Epigr. Graec. lib . 1. c. 36.

Ledwieby kto nie rzeki, że nieſkoń- 
czona liczba głupich mufiała bydź w Gre­
cy i, gdyż liiftoria nie więcey iak fiedroiu 
Męd rcow w tym krain wymienia , któ­
rych mędrkowie tera ż niey fi czynią ozdo­
bą ftarożytnośći, y prawie ich maią za 
Bożkow Zićinfkich- Co mi iednak dz i­
wno, gdyż naſz wiek tak pełen ieft pro- 
żney chluby, iż ieden z uczonych śmiał 
mi raz mówić, żę rozum ludzki do tego 
teraz wyſokośći ftopnia wygotował, iż 
myśli dowcipne ze wſzech ftron latają, 
a zdania moralne rz fiftym padają de-. 
ſzczem, acz mimo tego wfzyftkiego nie 
przeftaie fię żyć ſpofbbem tak iromo- 
tnym  dla Chrześeian, iaki byłby  niego-- 
d n y  mądrych Pogan.

Cożkolwiek ieft, naypierwſzy y nay-.
zna-
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zńakomitſży z fiedmiu Mędrców Gre­
ckich był Thales z Miletu, wielki w G w ia- 
zdarfldey Miilrz nauce. Mądrość iego 
nie dopuściła mu fi; żenić; w młodości- 
wymawiał fię od ożenienia , mówiąc że 
ieſzcze było prędko; a w ftarości, że iuż 
było pożno. Drugi był Solon z  Athen, 
przyiaciel frezują. Króla Lidyi. Mądrości 
iego dowodem pamiętne ono zdan ie :  
antę obitum nemo beatu;, że nikt przed koń­
cem życia nazwać fię ſzczęśiiwym nie 
m o że . T rzeci był Chiton, który iak 
Człowiek rozumny mawiał: że złoto
ogniem fię doświadcza, a Człowiek zło­
tem. Czwarty Piltacus z  MityUny, kto- 
ry poznał to dobrze: że prawdziwy znak 
rozumu zawift na przewidzeniu nie- 
ſzczęścia, y umiejętności onego uprze­
dzenia. Mawiał on, że prawdziwe me- 
ftwo zależało na ftatecznym y cierpli­
wym znolzeniu niefzczęść: W tym zaś, 
co fię małzeńſkich związków tycze, ſądził 
bydź rzeczą naybeśpiecznieyſzą, trzymać 
fię tey maxymy: Tu tibi fume parem, poy- 
miey fobie rowrią.; co też  na Ruſkie u nas

przy-
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przyflowie w y ch o d z i  : koti z  koniom , m o l  z  w o to m . 
Pi§ty  B ia s z  P ry en y ,  o k tó ry m  m ow i§ ,  że  bgdgc  
je d n e g o  razu na morzu w  to w a rzy ftw ie  z  rożnem i 
hulraiami,  g d y  n a g le  na okręć tak ſroga  u d er z y ła  
n a w a łn o ść ,  że to łotroftwo poczęło  z ftrachu N eptu n a  
na pomoc w zy w a ć ' ,  on im  rzekł „ m ilczc ie  m o ie  
„D.ziatki,  bo iak w a s  ty lko  B o g o w ie  poczui§,  że  tu  
„iefteście ,  to y  nas przy Was o zgubę ,  przypraw ig .  
Szorty K lcobu l z  Lyttdu  Miafta w y ſ p u  R hodos, ſ z a .  
c o w a n y  mocno d la  opiſania  g ładk im  w ier ſzem  R o -  
kii ,  który dok ładnie  w  ſ w y c h  częściach o k r e ś l i ł .  
S ió d m y  b y ł  P eryan der z  K o ryn tu , który ſw g  m §-  
drość g łu p ftw em  znakom itym  zakończył,  n iechcgc ,  
a b y  kro w ie d z ia ł ,  g d z ie  b y ł  po śmierci p o c h o w a n .  
W i* r iz e  które o  M ędrcach tych  w zm ia n k u i§ ,  na  
cze le  piſma tego. p o ło żó n e ,  z n a y d u ig f ię  w  A n to lo g ij  
a lbo  Zbiorze rozńiych E p igram m arow  Greckich , ſ §  
y  m ię d z y  w ier ſza m i ła c iń ſk ie m i  A u ſo n in ſza , k tóre  
niżel i  P o llk im  p rze łożę  w y r a ze m ,  to  ieſZcze przy­
d a m :  źe  ten ,  który fię Mędrcem bydz' rozu m ie ,  y  
dopuſzcza fig czc ić  ty m  n a z w i fk ie m ;  m oim  z d a n ie m ,  
ktorn przywar z  drugiemi ſp o ln v c h ,  tę w ad e  z  c h lu ­
b y  ma ieſzcze  nad  t o ,  k to r e y  in n i  ſkromnieyfi  n ie  
m aig .

Im io n a ,  zdania, Miafta, S ied m iu  M ęd rcó w  g ł o f i ę ,  
W  poiedyn czym  ie  w ie r ſ z u  w zm iankując  potro ſze ,  
K leohul z  L yttdu  m o w i : n a y lep fza  ieft: miara.  
C bilon z  ſ p a r t y :  znad fiebie n iech fig każdy ftara. 
F crian der z  K o ryn tu  : g n ie w  ham ować radzi,
1’itta k  M i ty l tn :  niech fig nikt n a d t o  nie ſa d z i .
Solon z  A th e ti : na koniec patrzyć  każe w ſzy tk ietn ,  
Tbales z  M ile t i t:  rec?yć nie ſa d z i  z  p o ż y tk ie m .
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